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T elegraficzne w iadom ości Gaz. W. Ks. Pozu.
W a r s z a w a ,  13 Maja. — Jenerał gubernator Kryżanowskoj 

podał się do dym isyi, dyrektorów zaś dwóch gimnazyów urlopo- 
w a n o , ponieważ niechcieli się przychylić do nakazanego przez Mo­
skwę ryczałtowego wyganiania studentów z gimnazyów.

D a r m s z t a d t ,  13. Maja. — Na posiedzeniu wczorajszem 
izby wniósł deputowany Hoffmann o uproszenie rządu, aby starał 
się wyjednać w bundestagu, iżby ordynacya wyborcza heska z r. 
1860 niebyła wykonaną, ale konstytucya z r. 1831 z prawem wy- 
borczem z r. 1849 przywróconą została, z zastrzeżeniem pewnych
zmian w tejże konstytucyi.

K a s s e l ,  13. Maja. — Jenerał W illisen naprózno wczoraj 
z rana domagał się posłuchania u elektora. Wieczorem odbyło się 
posiedzenie nadzwyczajne ministerstwa w pałacu elektorskim. Po 
którem przypuszczono jenerała W illisena na posłuchanie. Minister­
stwo postanowiło nieustępować. W mieście panuje wzburzenie umy­
słów. Z wielu miejsc donoszą o nowych protestacyach wyborców
i u w strzym yw aniu sic od wyborów. .

L o n d y n ,  T37 Maja. — Na posiedzeniu izby niższej odpowie­
dział Layard na interpelacyą Freelanda: że niewierzy, aby Turcy 
zostali pobici przez powstańców, jak o tern donosi depesza
z Raguzy. „  _ , , „

L o n d y n ,  14. Maja. — W iadomości z Nowego Jorku z d 3.
b. m. potwierdzają zajęcie Nowego Orleanu bez walki. Warownia

PRELEKCYE
p r o f e s o r a  D u c ł i i i i s k i e g o .

Zaczniemy zdanie sprawy z posiedzenia 16. przetłómaczeniem osta­
tniego okólnika. K ilku dniami przed posiedzeniem, przyjaciele prote- 
sora streszczają z notat jego przedmioty, które ma rozbierać i ta  owe 
streszczenie rozsyłają, w celu, aby i nieobecni na prelekcyi, wie zie i
0 czcm mowa; a często są tam  i rozprawki mało. Ostatnie takie s tre ­
szczenie, które zowiemy okólnikiem, jest i n te r e s u j ą c e ,  z powodu, ze 
znajdują się w onem, mapka i cytaty dowodów, jakoby glowne akta pro­
cesu, jakoby główne zasady, paragrafy kodeksu, które uprawniają sy­
stem profesora. Oto dosłowne tłómaczenie tekstu ostatniego okolnika
1 krótkie określenie znajdującej się w onym mapki.

Przedmioty do rozbioru na lGtem posiedzeniu.
Główne charaktery historyi porównawczej Turko-Moskali z łu rko- 

Ottomanami, szczególnie pod względem ich stosunków z innemi naio- 
darni Turuńskiemi i chińskiemi z jednej strony, a zas narodami lndo- 
europejskiemi z drugiej strony. Te dwieście sekt religijnych na k or 
się dzieli większość Moskali znajdujących się po za kościołem urzędo­
wym, nie mają nic wspólnego z sektami narodow Indoeuropejskich. 
W szystkie sekty Moskali są pogańskie i nader wielkie nieprzyjaciołki 
cywiiizacyi słowiańskiej i ogólnie germano-łacińskiej. Odpowiedz dzien­
nikowi moskiewskiemu: D z ie ń . To jest treść przedmiotów traktow a­
nych na 10. posiedzeniu. Następują cytaty: .

1) »Rosyanie są Europejczykami.* (Nakaz Katarzyny II. komisyi
praw 1769 r.j. . ,

2) »Rosyanie, o tyle tylko są Europejczykami, o ile ich takowymi 
zrobiła definieya ich monarchini.* (Mirabeau. Doutes sur la uberte de
1’Escaut, p. 67). . . . , T

3) »Moskale, którzy byli najbliższymi sąsiadami Słowian Nowo­
grodu i Smoleńska , (Wes, Mera, Muroma) płacili daninę Rusom W a­
ranom, ale nie mówili po słowiańsku na początku 12. wieku, tj. za cza­
sów kronikarza Nestora z Kijowa.« (Nestor, na początku swojej kro­
niki w obliczaniu narodów plącących dań Rusom W aragom podług ję­
zyków któremi mówili. W e wszystkich wydaniach petersburgskich
i w wydaniu Szletzera). . a ,

4) »Za czasów wojen Suzdalczyków Moskali przeciwko ołowianom

Yacon poddała się bezwarunkowo. W krótce stoczą walną bitwę pod 
Nemfis. Wedle pogłoski jenerał Beauregard opuścił K orynt

Newjorski H e r a l d  donosi, że Mercier od czasu oblężenia 
Nowego Orleanu pracował nad pośrednictwem między północą i po- 
łidniem. Rząd* unii odrzucił pośrednictwo. Cesarz Napoleon podo-
bio chce uznać południe.

—  Pod Nowym Orleanem znajduje się 13 statków kanomer-
stich. Przed opuszczeniem Nowego Orleanu jenerał Lovell spalił 
zipas bawełny tam nagromadzonej i zatopił pancerny statek 

MississiDi.
—  Na posiedzeniu izby niższej odpowiedział Layard na mter- 

relacyą Griffita, że rząd francuski nieudzielił rządowi angiel­
skiemu żadnych objaśnień względem podróży księcia Napoleona do

teaPW r o c l a w ,  14. Maja. — Szósty korpus ma natychmiast do­
starczyć zbyteczne swoje konie 4 i 7 korpusom.

S z t u t g a r d ,  14. Maja. —  Na posiedzeniu wczorajszem izby 
s p y ta ł  deputowany Mittnacht ministra spraw wewnętrznych Lin- 
dena, jak rząd sobie postąpi w sprawie heskiej konstytucyi, 
a w szczególności co do prawa wyborczego z r. 1849.

W i e d e ń ,  14 Maja. — Redaktor Y a t e r l a n d u  Keip uznany
został winnym obrazy majestatu. .

P a r y  ż , 14. Maja.— W edle telegramu z Neapolu z dnia wczo­
rajszego przybył tam książę Napoleon.

z Nowogrodu i z Kijowa w iatach 1169-1170, tylko książęta ruscy i ich 
drużyna mówili po słowiańsku i byli chrzescianami w W iel. księstwie 
Suzdalskiem.* (bznitzler, członek akademii petersburgskiej, L Histo re 
de la Russie, Paris 1854, str. 2). N a p a d  Mongołow w 13. wieku zastał 
stosunki Moskali do Słowian Nowogrodzkich i Nad-Dnieprzanskich 
w tymże samym stanie. (Sznitzler, L’Histoire Intime de la Russie 1847.

V01’ 5) ^Żywioł fiński przeważał na Suzdalu i był przyczyną opozveyi 
Suzdalczyków przeciw postępowi chrześciamzmu aż w 12. wieku.* (bo- 
łowiew, prof, historyi w uniwersytecie w Moskwie; O W liann Ducho-

wieństwa^Pg 'W ra ,  Muroma, zamienili się w Słowian, gdyż nauczyli 
się mówić po słowiańsku.* (Karamzyn. Historya cesarstwa rosyjskiego, 
vol. 1, koniec rozdziału 4. w wydaniu petersburgskiem).

Następują potem cytaty wyjaśniające trzy punkta i
7) że I3sty wiek zastał w Nowogrodzie, w bmolensku, na Dnieprze 

i na Dniestrze, dziesięć, a podług niektórych historyków az trzynaście 
biskupstw, a mianowicie w Rostowie, w ziemi Mery na przestrzeni za­
jętej teraz przez 40,000,000 Turanów Moskali. Dowody na to u wszyst­
kich historyków traktujących o rozwoju religii chrzesc. w posiadłościach

tSią 8) Rodziny szlacheckie w Polsce wschodniej, pochodzą od książąt 
Rurykowiczów i ich drużyn (po mieczu lub po kądzieli), i na ostatek
z włościan i mieszczan kraju. . . , . . -

9) Kozacy a włościanie Rusi, przedstawiają dwa żywioły zupełni* 
przeciwne sobie. Żywioł kozacki jest pasterski, zaś żywioł włościański

jest rolmcz^. ^  ^  nap.g tak i; Granice m ię d z y  n a r o d a m i  Sło-
w i a ń s k i e m i  a Turańsko-Moskiewskiemi. Następne m iasta: Nowogrod, 
Smoleńsk, Brańsk, Charków, Pułtaw a i Ekaterynosław, są ostatmemi 
znacznemi miastami ludów Indoeuropejskich czyli Indogermanskich ku

WSCB°rańIk, zkąd wywodzą się książęta Ogińscy i Putywl sławny z poe­
matu wyprawy Igora na Połowców, dziś inają mieszkańców mieszanjmh, 
ale rz e lif  Desna, przy której lety Brańsk, nalety p< «Itugpotan la  E a ; 
ropy we względzie hydrograficznym i plastycznym do systemu Luropy 
zachodniej, bo rzeka owa wpada do Dniepru; tak  jak  Doniec Oka 
i U g r a  należą do systemu Wołżańskiego czyli moskiewskiego, ktorego
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Z Aten donoszą pod d. 10. M aja, że ministerstwo podało się 
do dymisyi Tricoupis wymówił się od utworzenia nowego ministei'- 
stwa Izby się odroczyły, miasto wzburzone.

K a s s e l ,  14. Maja wieczorem — Kasclska gazeta donosi, ze 
rząd tutejszy tłumacząc nową ordynacyą wyborczą przed bundesta- 
giem oświadczył, iż niemoże uwzględnić proźby zgromadzenia bur,- 
destago ego o zawieszenie wyborów, w obec zobowiązań konsty­
tucyjnych.

K a s s e l .  15 Maja. — W edle ostatniej H e s s i s c h e  Mo r -  
g e n z e i t u n g ,  jenerał Willisen od wczorajszego wieczora przeniósł 
się do hanowerskiego Mundenu. — W 23 miejsach nikogo nis- 
obrano. Do protestacyi wyborczej przystąpiło oprócz '25 pierwszyth 
m iast, większość dziedziców. W powiecie Hofgeismar z 43 burmi­
strzów wiejskich tylko 3 oświadczyło się w duchu rządowym.

B e r l i n ,  14. Maja. — Najj. P an  raczył nadać tajn. registratorow i 
w m inisterstw ie handlu, przem ysłu i robót publicznych, radzcy kance- 
lary i S t u r m ,  o rder królewskiej korony 4tej klasy, i czeladnikowi Graa- 
powi w Schippenbeilu  m edal za ocalenie życia, a zamianować pomocnika 
p ro kura to ry i K no 11 a  w L abiau  p rokuratorem  w G rodzisku; tudzież sę­
dziów pokojowych S i t t a  w K olonii i B o e l i n g a  w A kw izgran iei adwc- 
k a ta  S c h u r m a n a  w K o lo n ii, K u s e n b e r g a  w Dusseldorfie radzcau i 
sprawiedliwości.

B e r l i n ,  14 Maja. —  Tutejsza B a n k  u. H a n d e l s z e i t u n g  pisze: 
pom iędzy m inistrem  spraw  wewnętrznych a zastępcą prezesa policyi ber­
lińskiej zaszły nieporozum ienia, k tóre  sk ło n ią  zapewne ostatniego do 
zm iany posady. Podobno różnią się w zdaniu co do postępowania 
z dziennikam i i czuwania nad  ca łą  prasą .

—  Prezes rejencyi akw izgrańskiej K iihlw etter przybył tu  i znosił się 
z księciem  H ohenlohe, m inistrem  v. der H eydtem , był także u  króh. 
Z tego powodu wnoszą, że pan K iih lw etter obejmie m inisterstw o handlu.

Ponieważ elek to r heski w padł na  myśl dowcipną zm uszenia wybor­
ców do w ybierania tylko tak ich  deputow anych, k tórzy  uznają  konstytu- 
cyą z góry przez niego nadaną w r. 1860, a  to przez przez dopuszczania 
tak ich  wyborców ty lko  na  wybory, którzy uznają naprzód konsty tucyą z ł  
1860 przeto uprzedził wczelkie wnioski co do konstytucyi z r. 1831 i uda­
rem nił przedstaw ienia i w nioski poczynione w bundestagu ze strony Prus 
i A ustryi. Z tego powodu w ystępuje S t e r n z e i t u n g  m in isteryaln i 
przeciw tem u rozporządzeniu elektorskiem u, jak o  w iążącem u praktykę 
konstytucyjną z w aruukiem  dotąd niesłychanym . Gdy więc ta  sprawa 
ty lko  przez bundestag może być rozstrzygn ię ta , a elek to r ani na bun­
destag an i na  rządy niem ieckie wcale nie zważa i sobie radzi ja k  mu się 
podoba osobiście, przeto rząd  p rusk i na  dalsze k ro k i przeciw takiem u 
sam owolnem u postępow aniu zdecydował się i w ysłał tym  końcem jene­
ra ła  W illisena  z najwyźszemi poleceniam i do K asslu . M ówią, że wy­
szły rozkazy do korpusów  4 (z prowincyi saskiej) i 7 (z prowincyi west­
falskiej), aby stanęły  w pogotowiudo m arszu. G ie łda  tern postanowie-

obszary z góram i uralskiem i, bez S yb iru  i K aukazu form ują połowę E u ­
ropy, to je s t W schodnią Europę. T ak  je s t podzielona E uropa i pod 
względem plastycznym.

Profesor nasz rozdaje od czasu do czasu swoim słuchaczom  m apki 
autografowane, obfitsze w m ateryały  aniżeli zuajdująca się w ostatn im  
okólniku. N a m apkach p. Duchińskiego, w okolicach B rańska, na l)e- 
snie są pomieszczeni Polechy. Podług p. D. są to szczątki Lecców przy­
prowadzonych z nad W isły przez W ijatkę, k tórych  większość cofnęła się 
przed Turanam i do M ery i tu  była podb itą  przez Turanów  B ułgarów . 
D zisiejsi Bułgarzy są  zlewkiem Turanów z Lechami.

R ozdaw ał też p. D. i m apy w języku moskiewskim d la  M oskali. D la 
scharakteryzow ania w całości ostatniej m apki, k tó ra  m a wielkie znacze­
niu w wyjaśnieniu system u p. D. dodamy, że E ston ia  i kraje ku i  iulandyi 
jako też  kraje nieco wyżej od E katerynosław ia, w k ierunku  do ujścia 
Donu przy morzu Azowskiem, są oznaczone i jako  indo-europejskie i jako  
tu rańsk ie . W ażna tego przyczyna: włościanie E ston ii i F in landyi są 
T uranie  z pochodzenia, to  jest bliscy są M oskalom z praw  krwi, ale są 
oni wychowani tradycyam i kościoła katolickiego, k tóry  zachował im  ję ­
zyk narodowy, lecz u s ta lił ich w jedności ze Słow ianam i i z innem i na­
rodam i szczepu indyjsko lub aryjsko-europejskiego w potrzebach wypły­
wających »z tradycyi cywilizacyi rzym skiej, pogańskiej i ogólnie łac iń ­
sko germ ańskiej* co do pojęcia osobistości w pojęciu o prawie, o pow in­
ności, o w łasności ziemskiej itd.

Co do mieszkańców od Ekaterynosław ia ku m orzu Azowskiemu, są  
tam  i włościanie ch arak te ru  staroukraińsk iego  i Turanie, z których jedni 
mówią już po slow iańsku, drudzy używ ają ja k  jeszcze wiele M oskali 
w samem sercu Moskwy w gubernii w łodzim ierskiej, kostrom skiej, niże- 
gorod/.kiej. języków narodowych tu rańsk ich .

Przystępujem y teraz do krótkiego zdania sprawy z sam ego w ykładu  
ostatniej prelekcyi.

Ju ż  z samego wywodu powag na k tó re  profesor z sy ła się w ostatnim  
swoim okólniku, widoczna było, ze natarczywiej niż dotąd, nastaje na 
wywołanie publicznej rozprawy z uczonymi moskiewskimi. Zdarzyło się 
że przez pom yłkę w okólniku zam iast: Reponse au jou rn a l Dień (Jour) 
było powiedziano w niektórych egzem plarzach: Reponce a  M. Szewyriew. 
ów  przegląd  m oskiewski redagowany w duchu panslawistyczno-m oskie- 
wskim, Dzień, napada na szlachtę na R usiach i napada w sposób prowo­
kujący włościan przeciw szlachcie.^

P. Luckiuski mówiąc, że mieszkańcy Rusi bronić się tylko mogą

niem  wcale się nie zatrw ożyła, owszem przy jęła je z pewnem zadowole­
niem.

— Z N ak ła  piszą do O s t d e u t s c h e  Z t g . ,  że tam  w dniu  7. M aja 
przyszło do zawichrzeń publicznej spokojności w skutek postępow ania 
porucznika H. i dwóch aspirantów  oficerskich. K orespondent tejże g a ­
zety powiada, że dopuścili się oni zniewagi pewnego tow arzystw a z dam  
i mężczyzn złożonego na ulicy, w skutek czego przyszło do starc ia  się 
między wojskowymi i cywilnymi, do zamachów na własność spokojnych 
obywatelii, przez wybijanie okien, usiłow ania wysadzenia drzwi, wyzy­
w ania: wy żydzi i dem okraci itd. B r o m b e r g e r  Z t g .  potw ierdza te 
fak ta  i dodaje, że niespokojni zwrócili się do hotelu  B auera , dokąd się 
schroniło  dwóch panów, którym  pow rót odcięto do swego zam ieszkania 
i tam  pod przywództwem porucznika H. II. w padła rzesza złożona 
z uzbrojonych hausknechtów  do pokoju na  pierwszem piętrze, gdzie 
a sp iran t wojskowy S. z dobytym pałaszem  krzyknął na pana Lew ina: 
oddaj moje szlufy albo cię na miejscu przebiję. P a n  Lewin długo znaj­
dował się w tem  niebezpiecznem położeniu, aż m u przybyło na  pomoc 
k ilk u  obywateli i S. niemógl wykonać swej groźby. W ielkio oburzenie 
panow ało w tem  m iasteczku z tego powodu. Zawiadomiono o tem  ko­
m endanta pu łk u  z p ro źb ą , aby raczył bronić życia i w łasności obywa­
telskiej.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  10. Maja. — Tutejszy korespondent do B r e s l .  Z tg . 

opowiada pod powyższą datą , m iędzy innem i fak ta  następujące:
B urm istrz  m iasta P rasnysza  (w Płockiem ), n iejaki Babuski, ścią­

gnął już od daw na na siebie powszechną nienawiść i wzgardę przez swo- 
je  denuncyacye, k tó re  służyły M oskalom za podstawę do różnych prze­
śladow ań. Otóż ów B abuski wróciwszy w dniu 7. b. m. z wycieczki j a ­
kiejś do domu, ją ł się rozbierać w sypialni od której okno było otwarte. 
N araz pad ł strza ł z ulicy przez okno i znienawidzonego polieyanta tru ­
pem  położył. Spraw cy nie w ykryto.

Jed en  z oficerów rosyjskich  polskiego rodu, stojący garnizonem  
w P iotrkow ie, nazwał postępowanie jenera ła  M artynow a z burm istrzem  
piotrkow skim  barbarzyńskiem , w skutek  czego wsadzono go do aresztu. 
W yrwawszy okno celi więziennej na pierwszem piętrze, zaczął on w go­
rzk ich  słowach rozwodzić się przed zebranym  tłum em  nad  M artynowem 
i nad tym i co go przysłali, dodając, że p rzek łada  śm ierć nad hańbę słu­
żenia pod rozkazam i podobnych ludzi. Jakoż wyskoczył z okna i roz­
trza sk a ł sobiej głowę o bruk. M artynow przelękniony kazał wyprawić 
samobójcy w spaniały pogrzeb, w którym  wszyscy niem al oficerowie gar­
nizonu wzięli udział sposobem dem onstracyi przeciwko tyranii.

Od dni k ilku  aresz tu ją  w W arszaw ie różnych rosyjskich oficerów, 
m ających kw atery w dom ach pryw atnych. W  jednej dzielnicy m iasta 
aresztow ano ich 6, a w drugiej 4. W  koszarach m ają podobno miejsce 
jeszcze liczniejsze aresztow ania. Dzieje się widać, coś ca łk iem  n iezw y­
kłego w łonie arm ii rosyjskiej.

— Podczas nabożeństw majowych oświecano dawniej lam pam i po­
sągi N. Panuy, ażeby pobożni m ogli i wieczorami modlić się przy tych 
posągach pod golem niebem. Tego roku  spróbow ali kapucyni tu te jsi 
ubrać w lam pki swój posąg N. Panny, ale policyanci wszystkie pogasili.

z w iclkiem  ograniczeniem  dowodów naukowych, jak to  widoczna z o sta ­
tniej znakom itej pracy Grabowskiego,^ postanow ił odpowiedzieć D n i o w i  
i wywołać wydawcę lub jego przyjaciół zagranicą do rozpraw y w Paryżu. 
Tymczasem p. Szewyriew od k ilku  tygodni w ykłada tu taj lite ra tu rę  ro ­
syjską, co u tego uczonego, jak  u  wszystkich pisarzy moskiewskich, 
znaczy lite ra tu rę  ru sk ą  do wieku 18, a od wieku 18 lite ra tu rę  m oskie­
wską 1 Oddawna p. D. powstawał na to  nadużycie wyrazów u pisarzy m o­
skiewskich. Lecz jest to. mówił, ta k i chaos, ja k i panuje u  naszych h i­
storyków  lite ra tu ry  polskiej, k tórzy wyrzucają lite ra tu rę  Polski wscho­
dniej do 14 w. i odtąd nawiasem o niej m ów ią w historyi lite ra tu ry  po l­
skiej, d la tego jedynie, że język tej lite ra tu ry  w form ach słow nikarskich 
nie był czesko-morawski, a głoski były cyrylskie! J a k  gdyby dzisiej­
szemu historykow i lite ra tu ry  polskiej, a  mianowicie historykow i P o la­
kowi, wolno było nie znać, nie czuć, nie pokochać całej lite ra tu ry  P o l­
ski wschodniej i kronikarsk iej i liturgicznej i prawnej i poetycznej i ogól­
nie lite rack ie j! J a k  gdyby nie do nas należał cały ten wyrób pisarstwa, 
Polski wschodniej, do nas potom ków tych, którzy 1210 r. powoływali 
na tron  halicki Leszka Białego, którzy w 14 w. powołali na tron Bole­
sław a mazowieckiego, którzy zrobili unię horodelską i którzy naostatek  
zabronili samemu potężnem u W itoldow i oddzielić Polskę wschodnią od 
tachodniej w tymże wieku, chociaż cala E uropa ówczesna pom agała Wi- 
zoldowi! Śm iałe fałszowanie h istoryi przez M oskali, jest znane wszyst­
kim, ale aby fałszować onę, że tak  rzec można, tuż w przytom ności p. 
D. który widzi i okazuje fałsze, to  niemogło go nieporuszyć, jak  to  mó­
wią, do żywego. Lecz profesor nasz okazał wielki tak t, bo mówił o swoim 
teraz  tu ta j głównym antagoniście, wychwalając co on mówi dobrego, 
a zakończył prosząc byłego profesora lite ra tu ry  m oskiewskiej, aby ucz­
cił go przyjęciem  publicznej rozprawy w języku francuskim , bo p. Sze­
wyriew ma prelekcye po moskiewsku Nie wdawał się p. D. w szczegó­
łowy rozbiór prac p. Szewyriewa, lecz w skazał ty lko  te  jego sposoby 
k ry tyk i i wyniki zastosowania onej, k tóre  wyjaśniają py tan ia  podnie­
sione przez organ panslawistyczno-inoskiewski Dzień, wydany przez p. 
Aksakowa, a podług którego M oskało byli zawsze i są teraz połączeni 
ze Słowianam i, a  najprzód z w łościanam i na Rusiach, potrzebam i swo- 
jem i wypływającemi »z jedności ich pod względem jeograticznym« kraju, 
pod względem .pochodzenia mieszkanców«, pod względem .jedności 
w rozm aitych władzach psychicznych i etycznych*. P. D. uw ażał za sto­
sowne odpowiedzieć Moskalom, powagami samycbże M oskali.

(D a ls zy  c iąg  nualqpi.J



7 rozkazu arcybiskupa pozapalano je wczoraj napowrót. Policjanci któ- 
„ I  niebawem nadbiegli, nieśmieli wprawdzie gasić tą  razą lampek ale 

to rozpędzali zabierających się do modlitwy przed wizerunkiem Mat i
Boskiej.'L i c z n ą  owe historye z Hrubieszowskiego opowiada korespondent 
mniej wi§cej tak  samo jak B re s l .  Z tg . ,  ztą jednak różnicą iz głó­
wny rn aktorem tej tragedyi nie miał byc młody Starzenski ale niejaki 
Chrzanowski krewny hr. Starzenskiego. Żandarmi zjechali byli z Lu­
blina dla poszukiwania broni i amumcyi. Otoż Chrzanowski udawszy 
sie do swego pokoju, uzbroił się tam w rewolwer i wróciwszy do czeka­
jących nań żandarmów, położył ich tylu trupem na ilu kul w rewolwe­
rze starczyło a w końcu sam sobie w łeb wypalił.  ̂ W liczbie zastrze­
lonych jest także znany w Warszawie ze swej srogosci pułkownik zan-

darmerj i Masło w ŝ ' a r  g z a w s ̂  ^ kupiło podobno towarzystwo akcyo-
naryuszów na których czele Ludwik hr. Krasiński. Ponieważ akcyo- 
uaryuszami jest prawie sama bogata szlachta, obawiają się więc niektó­
rzy iż hv e a z e ta  nie stała się organem wstecznych dążności. ^

_  I jeszcze; bo co dobrego a poczciwego, stokroć powtorzyc się 
cmd7i J u t r z e n k a  redagowana dla izraelitów polskich, zasługuje ze 
wszech miar na to. Jestto  pismo prawdziwie metyłko w poczciwym du­
churedagowane, ale w duchu polskim. W yznanie wyznaniem, ale to 
Ł  Polacy dla Polaków. Wyjąwszy którykolwiek z najnowszych nu­
merów, zbudować się można treścią tak  odpowiednią dzisiejszemu dzien­
nikarstwu polskiemu, którego godłem być powinno: »bwięta zgoda na­
rodowa l« Przykład braćby powinno niejedno pism o, które bawi się 
przykładaniem niezgrabnem, jeżeli nie złośliwem, synapizmow do naszego 
ciała społecznego. Czynią to zapewne dla tego aby jak  owa zaba, co 
nogę do kucia podstawiała, okazać, że i one cos zdziałać m ogą— a cliocby 
posźczypać Szkoda tylko, że ni sensu m  dowcipu gorczycą zastąpić 
niepodobna. W racając do J u t r z e n k i ,  w jednym z ostatnich numerów 
zdvbuiemy korespondeneye z różnych miejsc Kongresówki, opisujące 
serdeczne zbliżanie się chrześcian i starozakonnych, i to zobopolne. Wy­
bieramy z nich jeden fakt. W Zamościu przeszłego roku starozakonni 
złożyli pewną kwotę na zapomogę dla biednych chrześcian na święta 
Wielkanocne. Tego roku tożsamo uczynili chrześciame dla starozakon­
nych. Korespondent izraelita kończy doniesienie o tym takcie teun słowy, 
pelnemi prawdziwego uczucia: »Postęp teraz jest tak widoczny, ze nie­
zadługo różnica stanów i wyznań zupełnie za tartą  zostanie a dawna nie­
chęć ustąpi miejsca pobłażaniu i miłości bliźniego. Jeżeli to nastąpi, 
zamilczemy o dobrych uczynkach, które się staną praw idłem , a wspom- 
niemy tylko zle uczynki, jako wyjątkowe dziwowiska ułomności natury 
ludzkiej!« Oby takie słowa i takie przykłady trafiły i u nas do serc 
wszystkich, i obyśmy wszyscy dzieci jednej polskiej ziemi, liusini, Żydzi 
czy Polacy, mogli przemawiać takim  do siebie językieml...

— G a z e t a  P o l s k a  pisze: Celem zapewnienia niezamożnej ludno­
ści rzemieślniczej i robotniczej stale w Warszawie i przedmieściu I radze 
zamieszkałej, zapomóg pieniężnych w  razach braku zarobków, lub od­
b y tu  na przedmioty rzemieślnicze, klęski pożaru lub wylewu, choroby 
w rodzinie lub rekonwalescencyi głowy rodziny, potrzeby zakupu narzędzi 
do rzemiosł lub zarobków, tudzież opłacania zaległego komornego — 
warszawskie Towarzystwo dobroczynności ma zamiar w kilku punktach 
stolicy za najwłaściwsze uznanych, zaprowadzić tak  zwane >>kasy pożycz­
kowe na słowo * Projekt tychże na posiedzeniu admimstracyi ogolnej 
Towarzystwa dobroczynności rozbierano i przyjęto w celu poniesienia go 
pod zatwierdzenie zgromadzenia centralnego. Szczegółowe instrukeye 
określą działanie kasy pożyczkowej na słowo. Członkowie takiej kasy 
przyjmować będą ustne żądania o pożyczki, takowe zapisywać do kmąg 
w tym celu utrzymywanych, przekonywać się o położeniu, potrzebach, 
moralności i sumienności żądającego pożyczki, tudzież świadków jego, 
w obec których słowo przyrzeczenia powiedzianem być ma, i czynić będą 
Przedstawienia o przyznanie lub odmówienie pożyczki, a w niewypłatuo- 
ści badać przyczyny zaniedbania lub opóźnienia, wpływać na dotrzyma­
nie słowa -  w razie okoliczności wyjednywać przedłużenie terminów do 
spłaty lub rozkładanie zwrotu spłaty na raty dogodniejsze ltd. f  undu­
sze mają być stałe lub jednorazowo na ten cel przeznaczone. 1 ozyczki 
udzielane będą rzemieślnikom i robotnikom bez różnicy wyznania i płci, 
stale od la t najmniej 5. w W arszawie zamieszkałym, a to w miarę zamo­
żności kasy, na czas zakreślony przez pożyczającego z oznaczeniem te r­
minu zwrotu- procent zaś pobierać się będzie 2 %  rocznie. Pożyczka 
nie może być wyższą nad złp. 150 i udzieloną ua dłużej jak  lat 2. Kto 
słowa nie dotrzyma, zapisanym zostanie w umyślnej księdze, i wraz 
z świadkami utraca raz na zawsze prawo zaciągnięcia, pozyczki i świad­
czenia. U tracą także i ci prawo wypożyczenia, którzy przekonam zo­
staną o używaniu kwot wypożyczonych na lichwę lub inne spekulacye. 
Kasy podobne istnieją od dawna we Francyi i dobre wydają owoce, u nas 
wątpić nie można także, że ze skutkiem się przyjmą.

Francja.
P a r y ż ,  12. Maja. — Jakie książę Napoleon otrzymał instrukeye na 

podróż swą d0 Neapolu dotąd dowiedzieć się niemożna. Mo n i t o r  za­
ręcza że mu cesarz żadnej misyi politycznej nie powierzył. Mimo to 
nieulega żadnemu powątpiewaniu, że między Rzymem i Francyą toczą 
się dalej układy. Być może, że wkrótce dowiemy sję o ich wypadku 
z manifestu, którego się w tych dniach spodziewają.

  Książe Napoleon wyjechał już w niedzielę do Neapolu.
— Dziś wieczorem o godz. 6tej tak wielka spadla ulewa w Paryżu, 

że wiele ulic stanęło pod wodą. Na przedmieściu Montmartre woda się 
do kramów i pomieszkan przelewała. .

P o l i t y k a  f r a n c u s k a  i s p r a w a  wł oska .  (Dalszy ciąg.)
W istocie komuż posłuszne są pobożne osoby świeckie? Komu pod­

legają kapłani i biskupi całego świata katolickiego? Lzy owemu małe­

mu m onarsze, którego państwa tworzyły się kolejno z darowizn wier­
nych lub zwiększane były przez owych wojowniczych papieżów, którzy 
z hełmem na' głowie i z orężem w ręku wkraczali do miast zdobytych?
]Sfie — składają owszem hołd u stóp monarchy duchownego, następcy 
św. P io tra , biskupa biskupów. Katolicy mogli zapewne być przerażeni 
na chwilę klęskami stolicy św., lecz wiedzą oni teraz że kamień węgielny 
kościoła nie rozkruszy się, że sam gmach ziemski bliskim jest upadku.

♦Rząd świecki papiestwa nie może utrzymać się w obec teraźniej­
szych wypadków mówi ksiądz Dollinger, uczony autor »Pierwiastków 
Chrystyanizmu«, pochodnia duchowieństwa katolickiego w Bawaryi. 
W edług zdania, które nie może być podejrzanera, gdyż książka, którą 
tu  przytaczamy jest zarazem hymnem dla papiestwa i aktem oskarżenia 
przeciw protestantyzmowi — czas aby koścół pokochał światło nie zrze­
kając się boskich skarbów wiary ; aby przestał uważać grzech za prze­
stępstwo polityczne i więcej się nieco zajmował kierownictwem sumień 
niż zarządem loteryj. Jakże to smutno widzieć posłannictwo duchowne 
stolicy apostolskiej zwichnione wszelkiego rodzaju nadużyciami nieodłą- 
cznemi od rządów na ziemi. Zasada dzieląca władzę świecką papieża 
od władzy duchownej, dawała po wszystkie czasy papiestwu nadnatu­
ralną siłę porywania dusz tym , którzy panowali tylko nad ciałami.

Lecz pocóż mnożyć tu  jeszcze świadectwa, aby dowieść że ani Wło­
chy katolickie, ani Francya katolicka nie zamierzają targnąć się na du­
chowne naczelnictwo papieża.

IV. O cóż więc idzie? oto czy Francya może cierpieć, aby Rzym 
pozostał ogniskiem spisków i czy dla samej^ obecności Francuzów, lud 
rzymski ma się zrzec własnej udzielności. Każdy jest pewnym, że wła­
dza świecka stolicy św., sama przez się upadnie. Niewzruszony upór jej 
doradzców czyni niepodobną wszelką zgodę. Idą oni tak daleko, że nie 
chcą nawet mówić i wyszukiwać z nami środków zaradczych. Jakże oca­
lić rząd który wymaga wszystkiego nic nie chcąc ustąpić, który woli za­
tonąć niż rzucić trochę balastu w morze?

Czy rząd francuski ma trwać przy status quo. Jeżeli pozostawia 
wojska swe w Rzymie, czyż niepodnieci tern przeciw sobie rozmaitego
rodzaju zarzutów?

♦Jakto! — mówią szermierze władzy świeckiej, Piemont mógł najść 
Marchie i wywrócić armię papieską, pomimo nagany cesarza Napoleona 
III.! Jedno słowo, jeden gest cesarza byłby wszystko powstrzymał. Cóż 
w i ę c  robiła arm ia francuska w Rzymie?* . . . . . .

♦Nadaremnie — mówią z swej strony obrońcy jedności włoskiej, 
nadaremnie zachowywać papieżowi Rzym i jego okrąg, pozbawionemu 
najpiękniejszych swych prowincyi. Niepodobna zresztą narzucać Rzy­
mianom rząd , którego nie chcą. Czyż rząd ten uczynił cokolwiek dla 
swych ludów? Czyż usłuchał bezinteresowych rad  Francyi! Bynajmniej 1 
Nie ogłosił ani amnestyi, ani sekularyzacyi urzędów publicznych, ani 
reform ustawodawczych ani finansowych. Zachował on wszystkie da­
wne swe tradycye i przybiera nadto w życiu politycznem nieruchomość
dogmatu 1* .

Postępowanie to nieznużyło jednak ani Francyi ani cesarza. Cesarz 
nie mógł za prawdę okazać dość wytrwania i czci dla władzy, której 
wielkość religijna tak  często okupywała polityczne niedostatki. Rząd 
francuski uczynił wszystko, aby ocalić papieztwo świeckie; lecz nie 
uchroni go od siebie samego. Cesarz nie może na czas nieograniczony 
wojsk swych pozostawić w Rzymie, ani przywracać prowineye włoskie 
pod jarzmo znienawidzone. Może czyniliśmy za wiele dla sprawy straco­
nej , lecz czyż można się było w Romanii dać wyprzedzać A ustryi, lub 
dozwalać kilku agitatorom przyspieszać jeden z owych rozwojów, jak 
ideeę przygotowują, a czas dokonywa. Gdy nadeszła chwila stanowcza. 
Francya niepowzięła szalonego zamiaru zgniecenia powstałych ludów 
ani powstrzymania postrachem pracy jedności włoskiej. .

Żadne deklamacye, żadne hipotezy świata nie zmienią położenia.
Jedność jest teraz potrzebą dla YY łoch i rękojm ią dla Irancyi.
Austrya pożąda swej zdobyczy, a bez jedności która stokroć zwię­

ksza siłę , jakażby była w istocie przyszłość Włoch?
W iemy że cios, któryby ugodził w serce naszego przymierzeńca, 

dosięgnąłby nieszczęściem naszego kraju! Sama przezorność polityczna 
zapewnia trwały pokój umiejąc korzystać z nauki historyi. Francya, 
k tóra zrzekła się swej polityki zdobywczej, może dziś bez ubliżenia 
komubądź przypomnieć jako naukę z innej epoki te słowa surowe lecz 
sprawiedliwe Napoleona I. z r. 1813:

♦Polityka gabinetu austryackiego niezmienia się. Przymierza, 
związki małżeńskie mogą jej przebieg zatrzymać, lecz nigdy jej w inną 
stronę nie zwrócą. Austrya nigdy nie zrzeka się tego, co była zmuszoną 
odstąpić. Dopóki jest słabą , pokój do jakiego się ucieka jest tylko ro- 
zejmem; podpisując go, myśli o nowej wojnie.*

T r z y m a j ą c  dalej wojska swe w Rzymie, rząd cesarski kazałby się 
domyślać, że kwestya rzymska, chociaż że tak rzec można, ze wszystkich 
stron wskroś podziurawiona, jest ową łągm ią pełną burz; że książęta 
wydziedziczeni i stronnictwa zuchwałe otrzymują^ zachętę do popierania 
rozbojów kosmopolitycznych w królestwie O. Sycylii i ruch wszędzie, 
oczekując godziny zdjęcia maski i działania przeciw nam.

P ło n n e  pogróżki! Włochy są  już utworzone, uznane przez Francyę, 
Anglię, Belgię i Portugalię, zaszczycone głosowaniem reprezentantów 
Prus strzeżone zasadą nieiuterwencyi przeciw złej woli Hiszpanii i ura­
zom Austryi. _

Francya przez la t 14 powstrzymywała przyjazną ręką niecierpliwość 
i rozdrażnienie, nie zobowiązała się jednak wiecznie ciężyć na sumieniu 
ludu rzymskiego. Zresztą wyjście wojska naszego, nie spowodowałoby 
w Rzymie ani reakcyi absolutystów, ani wstrząśnienia ludowego. Au­
strya nie jest jeszcze gotową do rozpoczęcia w alki; co się tyczy patryo- 
tów włoskich, nawet najbardziej egzaltowanych, nauczyli oni się dobrze 
własnym kosztem cenić wartość rozsądku. Rozruchy i sprzysiężenia nie



udają  się , lecz ruch powszechny słuszną spraw ą spowodowany, odnosi 
zawsze w końcu tryum f.

V. Utrzymywano, że gdy wojsko nasze wyjdzie z Rzymu jedną b ra ­
m ą , rew olucjoniści wejdą doń d ru g ą ; osoba papieża i kardynałow ie będą 
narażeni na  gwałty, a  dem agogia uczyni na  W enecyę napad , którego 
F rancya popierać niepowinna.

Tego wszystkiego nietrzeba się lękać. Ja k  ty lko  rewolucya do­
konała  się w idei, W łosi po ję li, że jedność, ojczyzny wyjść tylko 
może z jedności serc. W łochy, k tó re  nie zapom niały przeszłości, nie- 
zaślep iąją się względem obecności niechcą staw iać na grę przyszłości; 
obcy najazd był d la  n ich  zawsze k a rą  niezgody. Ileż to  strum ieni krwi 
n ieprzelały  one we współzawodnictwie rzeczypospolitej przeciw rzeczy- 
p o spo lte j, królestw a przeciw królestw u, m iasta  przeciw m iastu? D rżą  
one jeszcze na  wspomnienie owej zaciętości wojen domowych, k tó ra  dzie­
sią tkow ała  ich najdrobniejsze gminy.

D la tego cudzoziemcy pochłan iali od czasu do czasu najpiękniejsze 
ich dziedziny, d la  tego sam e czyniły niemożebną ową jedność, k tó rą  je- 
niusz w ielkich ich ludzi przygotował.

Czasy się zmieniły, um ysły dojrzały, porządek wyjdzie z doświad­
czenia. Nie napróźno W łochy widziały dwóch Napoleonów sprzyjają­
cych ich odrodzeniu: N apoleon I  przyzwyczaił ludy współzawodniczę do 
zgody, do szanowania wspólnej ustaw y i do pow ażania urzędników  na­
rodowych. Chorągiew ja k ą  on n a d a ł, je s t jeszcze chorągw ią jedności; 
godłem łączen ia  patryotów  włoskich. Napoleon I I I  prow adząc dalej 
dzieło założyciela swej dynastyi uczynił w ięcej: oswobodził Włochy, 
nienaruszając im  lennictw  i uchron ił je  przed w szelką napaścią  cudzo­
ziemców przez zastosowanie zasady nieinterpelacyi. Jedność w łoska jest 
więc w nowszych czasach ideą napoleońską, k tó ra  się utw ierdziła czy­
nam i, nie słowami.

Włocliy.
K ról odbiera ze wszystkich prowincyi ad ressa , w k tórych lud  obja­

wia swoją przychylność do kró la  i do jedności państw a. K ról wydał de­
k re t nadający 12 batalionom  palerm itańskiej gwardyi narodowej srebrną 
oznakę honorową za odwagę obywatelską.

— W icekról egipski przybył w d. 9. b. m. do Rzymu.
— W  przyszły czwartek zbierze się konsystorz do kanonizacyi ja ­

pońskich męczenników.
T u r y n ,  8. Maja. — Budowę kolei żelaznych w neapolitańskiem  

oddano tow arzystw u R othschilda i Talabot. Hr. i'ep o p o li m inister h a n ­
d lu  jedzie z królewiczami na wyspę S ardyn ią , zkąd udadzą się do N ea­
polu, także za przybyciem  księcia N apoleona będzie tam  cała  królew ska 
fam ilia zgromadzona. N a przybycie księcia N apoleona czynią wielkie 
przygotow ania w Neapolu. Jen e ra ł T iir zaproszony przez księcia z Lon­
dynu,  będzie m u towarzyszy! w podróży.

—  W iadomości z Carogrodu nadeszłe 8 t. m. do T ryestu , sięgają do 
3  t. m. Donoszą naprzód one o posłaniu k ilku  parowców do Azyi Mniej­
szej , k tó re  m ają  ztam tąd  przewieść k ilka  oddziałów wojsk w pomoc ko r­
pusowi działającem u w Hercegowinie, k tóry  ja k  wiemy z upragnieniem  
posiłków  oczekuje. Dalej donoszą, iż korpus ten zwiększony posiłkam i, 
m a być rozdzielony na dwa oddziały, z k tórych jednym  ma dowodzić 
Derwisz basza, a  drugim  Abdi basza, obaj pod naczelnictwem Omera 
baszy. Ten Abdi basza, będący do tąd  gubernatorem  Janiny , posłany 
został do S kadaru . N astępca tronu  ang ie lsk i, ks. W alii, jeszcze 3 t. 
ni. nie przybył do C arogrodu, lecz m iał przybyć naza ju trz , a su łtan  wy- 
s ła ł na jego spotkanie swego syna. J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  
donosi, że su łtan  zam ierza w krótce udać się do Syryi i E g ip tu , lecz 
L e v a n d  H e r a l d  m niem a, że popróż ta  rozciągnie się ty lko do om irny. 
W iadomości ze Smyrny donoszą, iż greccy m ieszkańcy tego m iasta  urzą­
dzili sk ładkę d la  w sparcia wygnańców z N auplii.

Turcja.
— Z Messyny donoszą pod d. l i .  Maja wieczorem, że kró la  W ik to ra  

E m anuela z wielkiem tam  witano uniesieniem . Na pow itanie zbiegły 
się tłum y z całej wyspy. Mimo tych uniesień i harm onii, miesza się ton 
fałszywy, rabusie  znów napadają  ziemię neapolitańską od strony rzym ­
skiej i przypisują to dalszem u pozostaniu jenera ła  Coyona w Rzymie. 
N iedaleko bory  biła  się banda Chiavoniego z wojskiem piemonckiem, 
pierw si lubo pobici trzym ają się między borą, A lutri i Veroli. I t a l i e  
donosi o bandzie stojącej pod dowództwem R icardego, bzw ajcara Zim- 
m erm ana i A ustryaka Bosera jako kapitanów, N eapolitańczyka Cerrucia 
i  Szw ajcara Duca, jako  poruczników, N eapolitańczyków Capobianca 
i Caresi, tudzież P rusaka  Alfonsa B ohlm ana jako podchorążych. Rio- 
Cardi w odezwie zagraża wszystkim śm iercią, jeżeli me będą wiernie s łu ­
żyć Burbouom.

S e r b ia .
S e rb ia , k tórej przeznaczeniem  jes t znakom itą ro lę odegrać w to ­

czącym się procesie rozkładu państw a ottom ańskiego, zw raca od n ieja­
kiego czasu uwagę gabinetów i dziennikarstw a w niepospolitej mierze; 
Die od rzeczy więc będzie dowiedzieć się, jacy ludzie, stanąwszy dziś 
u  steru  tam tejszego rządu, k ie ru ją  nim pod auspicyam i księcia M ichała, 
i pod natchnieniam i Zachodu.

Do składu nowego m inisterstw a należą: Ilia  G araszanin dla spraw  
w ew nętrznych, i jako prezydujący, rady  m inistrów , jeżeli książę osobi­
ście prezydować jest przeszkodzony; Rajko L eszanin , sprawiedliwości, 
M ikołaj K risticz, spraw wewnętrznych; K ostaŁ ukiczfinansów  i ośw iaty; 
M oudain wojny i robót publicznych.

Ung.  N a c h r .  dają następującą ich  ch arak terystykę: G araszanin 
jest pierwszym mężem stanu w Serbii. Człek starej daty, nieposiada 
wprawdzie wyższego (uniwersyteckiego) w ykształcenia; lecz d ługoletn ią 
służbą w spraw ie ojczystej, przysporzył sobie w ielką mnogość doświad­
czenia. Ma wiele rozum u naturalnego i jest wcale znakom itym  dyplo­
m a tą  z natury . .Pochodzeniem Czarnogórzec tchnie u ieprzyjaźnią ku

T urkom ; Serb  całą  duszą, pa ła  sym patyam i k u F ran cy i i Napoleonowi; 
znana jest jego nienaw iść do R osyi, nie może bowiem zapom nąć, iż 
w roku  1854: na żądanie Menszykowa m usia ł ustępow ać z przedsta- 
wnikostwa.

Ale też i  A ustry i niekoniecznie sp rzy ja , n a  dowód czego niechaj 
posłuży to  ty lk o , iż przed la ty  nieprzyjął o rderu  ofiarowanego m u od 
A ustryi.

I  reszta  m inistrów  należy do m łodszej szkoły. Rajko Leszanin, od­
bywszy studya w H ajdelbergu i P ary żu , był początkowo profesorem 
w ydziału prawniczego w liceum  belg radzk iem , a  później przez la t k ilka  
pierwszym  sekretarzem  senatu  serbskiego. Je s tto  mąż praw y bez osobli­
wszych zdolności.

Nowy m inister spraw  wewnętrznych M ikołaj K risticz urodzony pod­
danym  au stry ack im , przesiedlił się do księstw a. Był najprzód ak tu- 
aryuszem  przy audytoryacie w M iłrow nicach, a  wyuczywszy się praw a 
serbskiego, został powoli prezydentem  sądu  m iejskiego w Belgradzie. 
Później, w czasach bardzo trudnych  zawiadywał zaszczytnie p refek tu rą  
i policyą m iejską tam że. Jestto  człek oględny, nadzwyczaj prawy, trzy­
m ający się ściśle paragrafów ; ludność jed n ak  nielubi go jako  zaszłego 
(zawłokę) i nazywa bzw abą, chociaż jest narodowości serbskiej. Zaiste 
rzecz zasługująca na  uwagę. K onstanty Zukicz należy do najznakom i­
tszych głów w 8erbii. Z m ała przez la t  ośm uczęszczał do szkół w W ie­
dn iu ; ukończywszy nau k i na  wszechnicy hajdelberskiej, o trzym ał tam że 
stopień doktora. Powróciwszy z zagranicy, był nauczycielem  ekonomii 
politycznej w liceum  belg radzk iem , następnie  sekretarzem  w m inister, 
oświecenia, nakoniec szefem sekcyi w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych; 
praw ie przez 2 la ta  reprezentow ał b e rb ię  w kom isyi państw  naddunaj- 
sk ich , k tó ra  obradow ała w W iedniu. Po jej rozw iązaniu zostawał cią­
gle w służbie publicznej aż do te raz ; dziś p iastu je  urząd m in istra  skarbu. 
W ydał k ilk a  dzieł o ekonomii politycznej.

M oudain, nowy m inister wojny, jest właściwie kapitanem  francu­
skiego korpusu  inżynierów, i jako  tak i był w r. 1853—55 przydzielony 
do jeneraluego konsu latu  francuskiego w Belgradzie. Już  wtenczas wa­
żne czynił przysługi rządowi serbsk iem u, w yrabiając p lany i k ieru jąc  
p racam i fortyfikacyjnem i, za co pobierał ze skarb u  serbskiego płacę 
1000 dukatów. W róciwszy później do P a ry ża , nie zaprzestał uczyć się 
serbskiego języka, w r. zaś zeszłym książę M ichał pow ołał go znowu do 
siebie i poruczył m u kierownictwo nad  uzbrojeniem  kraju . Dziś wszedł 
on stale w służbę serbską za wyraźnem pozwoleniem cesarza Napoleona.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  14:. Maja. — P arag ra f 10 ustawy z dnia 11. M arca 1850 

opiewa, że do publicznych pochodów w m iastach i m iejscach zam ieszka­
łych albo na drogach publicznych należy postarać  się o pozwolenie po­
licyjne, a § 17 tejże ustaw y zagraża tym, którzyby w pochodzie nie do­
zwolonym brali udział, k arą  pieniężną od 1 do 5 ta l., zaś tem u który  
urządza pochód lub  nim kieruje, k a rą  pieniężną od 5 do 50 tal. W y­
ją te k  między innem i stanow ią procesye kościelne, p ielgrzym ki i pocho­
dy, k tóre  pozwolenia policyjnego nie po trzebu ją , jeźli się odbywają po 
zwyczaju. Z powodu wykroczenia przeciwko tym  prawnym  ustawom 
kró l. sąd powiatowy w Pleszewie był w skazał ks. prob. Bielawskiego na 
10 tal., sędziego powiatow. Zabłockiego, sędziego powiatow. Oświęcim­
skiego i w ikarego Janickiego, każdego na 1 t a l . , ponieważ jużto u rzą ­
dzali już brali udział w procesyi k tó ra  wyszła na spotkanie pątników  
udających się do Lędu i ztam tąd  powracających, a którzy szli na Pleszew. 
Król. sąd  powiatowy pleszewski przyjął bowiem, że pątnicy do Lędu do­
tą d  nie chadzali drogą na Pleszew prow adzącą, i że procesya na ich 
spotkanie wychodząca nie powinna być uważana jak o  odbyw ająca się po 
zwyczaju. Przeciwko tem u wyrokowi obżałowani wnieśli apelacyą, a 13. 
M aja bronił ich przed senatem  poznańskiego sądu apelacyjnego rzecznik 
p. Janecki. Pan Janecki w obronie swej dowodził, że sędzia pierwszej 
instancyi pojął z g runtu  fałszywie to, co pod wyrazam i »po zwyczaju* 
(das Herkom m cn) rozumieć należy, i że w konsekwencyi takiego tłu m a­
czenia ustawy przyszłoby nareszcie do tego, że gdyby procesya, k tó ra  
roku  jednego rozpoczęła się o godzinie 8 , w ro k u  następnym  m iała  się 
rozpocząć o godziuie 10, trzebaby na to zasięgnąć osobnego pozwolenia 
policyjnego, albo gdyby zam iast przez ry n ek , m ia ła  się poboczną udać 
ulicą. Jeżeliby prawo w ten sposób miało być wykładane, zaiste mowy 
już być nie może o wolności kościoła katolickiego, owszem wtedyby 
śm iało godziło się twierdzić, że nabożeństwo katolickie w Prusiech od­
dano pod dozór policyjny. Zaiste, rzekł pan Janeck i w wymownej swej 
obronie, n iektóre władze adm inistracyjne zdają się z takowego wycho­
dzić stanow iska, często gęsto bowiem żandarm ów  do kościołów wysy­
ła ją  d la  pilnowania kazań duchownych ka to lick ich , ale spodziewać się 
należy, że wysoka izba sądowa nie postawi się na tern stanow isku, ow­
szem znosząc wyrok pierwszej instancyi, uwolni jego klientów. N ato­
m iast król. wyższy prokura to r żądał potw ierdzenia pierwszego wyroku. 
K ról. sąd apelacyjny przychylił się do wniosku obrońcy, i uw olnił 
wszystkich obżałowanych. .

P o z n a ń ,  15 Maja. — Jego A rcypasterska Mość wyjeżdża w tych 
dniach na kanonizacją japońsk ich  męczenników do Rzym u, przyjm ował 
duchowieństwo miejscowe, życzące mu szczęśliwej podróży i pom yśl­
nego powrotu. Jego A rcypasterska Mość podziękował z rozrzewnieniem 
z a °te czułe w ynurzenia, czując i przew idując w ta k  podeszłym wieku 
uciążliwości ta k  dalekiej podróży.

Przybyli do P o znania  dnia 14 . Maja.
B A Z A R :  hr.  Żół towski z J a r o g n ie w ic , R adońsk i  z K oc ia lkow e jgó rk i , J ez ie rsk i  i G arc zyń-  

ski z Polski , Z a k rzew sk a  z Osieka, S w inarska  z Roszkowa 
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M 'K I :  T urno  z O b iez ierza ,  Jacob i  z Cyliehowy, Sch i racb  z Ma- 

gdeburga ,  Kohle r  z Leszna, Enge l  z Sta rogrodu,  Levi z Ber lina.
M Y L lU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : KOrner z Piły, G u s t o r f f ,  B a b  i H e rm a n n  z u a rn n *

(JDoda'tk.)



Nr. 112. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 15. Maja 1862.
T ie tz  z G ro b ia , Linke z W ełny,  Dr.  M it te ls tS dt z G ro d z is k a ,  M it te b t i id t  z Wrześni, 
R au  z Magdeburga,  Lu9tenberg  z Kolonii.

H O T E L  P A R Y S K I :  Poniecki  z B u k u ,  A rend t  z U n is ław ia ,  Skórzewski z Komorza,  Tuło-  
dziecki z Oaiecza.

H O T E L  B E R L IŃ S K I ' :  B er l in e r  z O s t ro w a ,  Kri iger  z B er l in a ,  M uncbau z*Bydgoszczy,  
H aniach  z T u c h e l , N ichć  z Ś m ig la ,  W olb l ing  z Głogowa, W olbl ing  z Nowegom ias ta ,  
v.  H a r t ien  z Ber lina,  N eum ann  z W arszaw y.

H O T E L  E 1 C H B O R N A :  Levin z D o ls k a ,  A lex an d e r  z P leszew a ,  Golin z Nowegomiasta , 
K ru g e r  z Oltsin.

K E1L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  Arensfeld i Bad z Kcyni,  Gelbs te in  z Łop ienna ,  Joa-  
chimsohn z Szamotuł ,  Pr inz i L ev y  z W ągrow ca ,  K u t tn e r  z Wrześni,  K u n z  Reisner 
z Ś rem u ,  Tend ler  z Rogoźna  , Bieganowski  i Schm idt  z S ę d z in ,  W ertheim  z Buku, 
W ertheim  z Gołańczy,  Freuńdlich  z S to lpy ,  F r in za  z W roc ław ia ,  F reundlich  z Ro­
goźna.

E I C H E N E R  B O R N :  S p an(*da  1 H orw itz  z Margonina,  H och  z Wrocławia,  S panda u  z Ry- 
czj 'wola, L e v y  z Śmigla.

PO D  ZŁ O TY M  O R Ł E M : Kwile tzki z X ią ż a ,  M en d e l ,  K a p h an  i Bflrwald z Ś rody,  Held, 
Brandt,  E h r l icb  i B rand t  z Nowegomiasta .

W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Basch z Nowego J o rk u ,  B er l iń s k a  ul. 11.
Z d n i a  15. M aja .

B A Z A R :  hr. Ponińska  z W rz e ś n i ,  prob.  Danie lewski z K o śc ie lsk a , W ii r tz  i Skórzewski 
z R osaoczyc, Mierzyński z Bytynia ,  Koczorowski z Mikoszek, hr.  S k a rb ek  z Bia łcza,  
S c z a n i e c k i  z Mościjewa,  M it te ls ta d t  z Silca.

H O T E L  DU N O R D :  Skarżyńsk i  z W. Sokoln ik,  J aue rn ick  z S trzeszek ,  K reu U in g e r  z Ra­
koniewic, prob. Breański z Tarnowa,  Desbara ts  z Pa ryża .

OEHiMIGA H O T E L  F R A N C U S K I :  G runw ald  z D w o rz y s k a ,  v. Eckes t roem  z Greifenha- 
g e n , Leinweber z W ro c ła w ia ,  S p l i t tgerber  z B rem y ,  Liidke z H a m b u r g a ,  Topfer 
z F rank fu r tu .

P O D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  Szotkiewicz z G łębok iego ,  Szulczewska  z B o g u n ie w a , Asch 
z T argow ejgórk i ,  J e ske  z Nikoska,  C ichocka  z Rogoźna,  H en k e  z Jaw oru .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  K urna tow sk i  z D u s in a ,  G o sk o w sk i  z Lenczycy ,  H i ld e ­
brand z T r zc ie l in a ,  P ickard  z M agdeburga ,  H e rb s t  z P lauen ,  B rech t  z Lipska.

M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  hr.  W ęsierska  z Z a k rz e w a ,  Klinggr&f M eklem burga,  
Li rnper A ld e n b ru ck  z K o lon i i ,  v.  F ran k h e n  z M o g u n cy i , Reissner  z L ipska ,  A hlhe lm  
z Szczecina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  K och z Bremy, T o rn au  z B ib e ra c h , FOrster z Leszna,  
Tr iiger  z W ro c ław ia ,  D obrzycki  z Bomblina, M enge z Berlina.

H O T E L  P A R Y S K I :  Szeliski  z K l e p a r z a , Budziszewski  z X i ą ż a , Długołęcki z Czernie­
jew a ,  W o l te r  z Kalisza.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Schor t ig  z W ą g r o w c a ,  Die tr ich z S z a m o tu ł ,  J a raczew sk i  z Borka,  
Si lbers te in  z Z a n ie m y ś la ,  Regel z G n ie z n a ,  D orn  z K a l z i g ,  Kli tzsch  z Łagow ie ,  
P ie h le r  z Mroczenia.

H O T E L  E I C H B O R N A :  J o rd a n  z Rawicza,  W ollenberg  z G n ie z n a ,  E h ren f r ied  z W rześni .
K ELLERA H O T E L  A N G I E L S K I :  S a t t ig  z Borgowa, R acke t t  z Rogoźna ,  J a roc iń sk i  z P le ­

s ze w a ,  Born  z Babiegomo9tu , Cohn z L i n d e n w e rd e r , Bie rmann z Ś r e m u ,  Goldbaum, 
Pu r sch  i W eg n e r  z Ż e rkow a ,  G unke l  i B i rw a ld  z I s e r lo h n , Fab isch  i Wolfsohn 
z Zaniemyśla .

E I C H E N E R  B O R N :  Z ucke rm ann  z O st rowa,  Friedl&nder z Śremu, Heim ann  z G olenczew a,  
L ippm ann  z Zan iem yśla .

P O D  B A R A N K I E M :  Goldbaum  z Bydgoszczy.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Po­
znaniu (w Bazarze) odebrała i poleca: 
Andrzejewski, Ramoty starego Detiu-

ka o Wołyniu 4 t o m y  2 7*/2
Bokiewicz, Hygienia popularna . . 1 —
Goltz, Rady gospodarskie w pytaniach 

i odpowiedziach dla użytku wieśnia­
ków ........................... i . . .  . — 5

— O położeniu obecnem właścicieli
z ie m s k ic h  — 10

Historya starego i nowego testamentu — 10 
Konwerski F ., Jeografia powszechna — 17 '/2 
Kraszewski J. I., Jasełka , wyciąg

z pamiętników Ktosia. 4 tomy . . 6 15
Kronika Dytm ara biskupa mersebur-

skiego na polskie przełożona. . . 3 20 
Krótki zbiór historyi polskiej podług

najnowszych ź r ó d e ł ......................... — 10
liola Montez, szkic biograficzny . . — 171/2
Łukomski, Kurs języka polskiego . — 10 ^ 
M atka, opowiadanie dziecinne . . . — 10 
Nauka czytania ułatwiona . . . . — 10
Nowy Testam ent......................................2 5
Osiecki, podarek dla ludu wiejskiego — 10 
Polska w pieśni przez Deotymę. . 2 15
Polujański, Leśnictwo polskie 5 t. . 4 — 
Podarek dziatkom polskim, z pozo­

stałych pism śp. Jachowicza . . . — 7 '/2
Pismo zbiorowe wileńskie 18G2. . . 2 10 
Po ziarnie zbiorek pamiętnikowy . . 1 20
Puzyuina, Teatr am atorski . . . .  1 10
Rozmaite gadki i powiastki . . . . — 7 '/2
Słowo o stosunkach włościańskich. . — 10 
Ulanecki, Domek dziewicy w Naza­

re t i Loreto .   1 —
Wiązanie dla grzecznych panienek. . — 20
W eckherlin, hodowla zwierząt domo­

wych gospodarskich......................... — 25
Werbel domowy obrazek wiejski z

śpiewkami w jednej odsłonie . . . — 15 
W ielkie posłuchanie u Lucypera . . — 10
Zabawne przygody Niemca . . . . — 10 
Zaleski, Teorya i praktyka banków . — 20 
Zycie Sw. Jadwigi ~  l2/3

fisiążki do nabożeństwa wszel­
kiego rodznjii pięknie oprawne, 
do wyboru.

~OB W IESZC ZEN IE , 
t y c z ą c e  s i ę  t a r g u  na  we ł n ę .

Targ na wełnę w l*oznnnil( odbywa się 
w dniach 11. i 12. Czerwca. Ponieważ targ
przed temi dniami nie ma się zacząć, przeto 
nie wolno przed dniem 11. przyszł. m. wysta­
wiać wozów z wełną i składać wełny na ulicach 
i placach na targ  przeznaczonych. I  wagi na 
wełnę dopiero w tymże dniu o godzinie 4ej z ra­
na otwarte będą.

Radzi się więc panom przedawcom wełny, 
aby tak dla utrzymania dla wszystkich interes- 
sowanych potrzebnego porządku targowego jak
i dla oszczędzenia niepotrzebnych kosztów tak 
się urządzili, żeby ich wozy z wTełną dopiero 
w dniach targowych, nie zaś prędzej tu  stanęły.

Targ tygodniowy w środę dnia 11. Czerwca 
odbywa się na placu Bernardyńskim.

W dniach targowych składanie i rąbania drze­
wa, wkładanie na wóz i składanie materyałów 
budowlanych, gruzów i t. p. na rynku i ulicach

do składania wełny przeznaczonych, zakaza­
ne jest.

Poznań ,  dnia 10. Maja 1862. 
król. Prezes Policy i.

v. B a e r e n s p r u n g .

SPZREDAZ KONIECZNA. 
K ró le w s k i  S ą d  p o w ia to w y  w P o z n a n i u ;

Wydział dla spraw cywilnych. 
P o z n a ń , dnia 9. Lutego 1862.

Nieruchomości należące do aptekarza E d­
w arda  H erm ana Jacobiego , 
wspólnie zabudowane i zagospodarowane, pod 
Nrami. 129. i 130 w Stęszewie położone, 
składające się z domu mieszkalnego murowane­
go o dwóch piętrach, w którym obecnie apteka 
koncessyonowana i oberża znajdują się, z po­
dwórza wraz z stajniami i z ogrodu od. nieru­
chomości pod Nr. 131. położonej, przypisanego, 
oszacowane wedle taxy, mogącej w Registratu- 
rze być przejrzanej wraz z wykazem hipote­
cznym, mianowicie:

1) nieruchomość pod Nr. 129. położona z u- 
względnieniem apteki łącznie z.zapasami i sprzę­
tam i n a .................. 13,580 Tal. 8 Sgr. 4 Fen.

2) nierucho­
mość pod Nr. 130.
położona, n a . . . 4129 » 22 » 1 *>

ogółem na . . 17,l710 Tal. — Sgr. 5 Fen.
mają być w terminie

dnia 20. Września r. b.
przed południem o godzinie l le j  w miejscu zwy­
kłem sądowem sprzedane.

Nieznajomi co do miejsca pobytu wierzyciele, 
mianowicie:

1) wdowa po kupcu P u rsch e .  ińaro- 
lina 7. Mullerów, dawniej w dl i i -  
t e r b o g k  zamieszkała,

2) aptekarz Rcrgem ann  i jego żona, 
dawniej w Wrocławiu zamieszkała,

3) kupiec R obert Porsche ,  dawniej 
w • J i i l c r b o g k  zamieszkały,

zapozywają się na ten termin publicznie.
Wierzyciele mający pretensyą z księgi hipo­

tecznej nie wynikającą, którzy zaspokojenia 
z ceny kupna się domagają, winni się z należy- 
tościami swemi do nas zgłosić.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó le w s k i  S ą d  p o w ia to w y . Wydział I. 

Kan icx, dnia 25. Lutego 1862.
Dobra szlacheckie Chwałkowo i wiel­

kie Włostowd) należące do wdowy An­
n y MŁaroliny z R adlerów  H il­
bert i do P ryderyka  M oryca  
H ugona H ifbert,  położone w powie-, 
cie K r  o b s k i m , oszacowane na 49,776 Tal. 29 
Sgr. 2 Fen. według taxy, mogącej być przejrza­
nej wraz z wykazen hipotecznym i warunkami 
w Biórze naszem Ulem, mają być

(lilia 23. Września 1802.
przed południem o godzinie lOej w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele dopcminający się zapłaty z ceny 
kupna względem pretensyi realnej niewynikają- 
cej z księgi hipotecznej, winni się zgłosić z swe­
mi prawami do Sądu subhastacyjnego.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Grunta w B y d g o s z c z y  przy ulicy To­

ruńskiej pod liczbami 25S. i 259. położone, u- 
żywane przez konfraternią strzelecką, które są 
własnością wdowy po stolarzu H lem m ie , 
Joanny MŁrystyny z Schonfel- 
dów  i rodzeństwa RlemmÓW, ogółem 
na Talarów 5114 Sgr. 1 Fen. 6 , a każdy z oso­
bna i to pod Nr. 258. na Tal. 2541 Sgr. 17 Fen. 
6 a zaś pod Nr. 959. na Tal. 2322 Sgr. 14 oszaco­
wany, stosownie do taxy, k tóra może być przej­
rzana z wykazem hipotecznym i warunkami w 
R egistraturze, m ają być dnia 19. Lipca 
1862. r. przed południem o godz. l l e j  w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomy z pobytu spółwłaściciel f m U -  
stair A dolf AŁle mm, stolarz, zostaje 
na term in publicznie zapozwany.

W ierzyciele którzy względem jakiej z księgi 
hipotecznej niewykazalnej należytości realnej, 
zaspokojenia z ceny kupna poszukują, winni się 
z pretensyą swoją do podpisanegoSądu zgłosić;

Bydgoszcz; dnia 15, Grudnia 1861.
K ró le w s k i  S ą d  P o w ia to w y . Wydział. I.

Wody Rejnerckie.
Tutejszy zakład kąpieli, picia wód i kuracyi 

serw atką, których błogie skutki są tak  grun­
townie i powszechnie znane, szczególniej w cier­
pieniach płuc, w skłonnościach do katarów, 
w chronicznych katarach krtani, tchawicy.i 
oskrzeli, w usposobieniu do suchot, w rozwi­
niętych suchotach; dalej w skrofułach, które 
są podstawą suchot, w ogólnych osłabieniach 
po ciężkich chorobach, w błędnicy itd., iż by­
łoby zbyteczną rzeczą wdawać się tu  w wykła­
danie działania naszycb łagodnych alkaliczno- 
ziemno-żelazuych źródeł i przewybornej serwa­
tki. Zakład ten otwiera się 15. 
Iffajn, a kończy się z końccui 
Września.

Od l. Czerwca będą tu do uży­
cia nowo urządzone kąpiele tor­
fowe zawierające jod i wodę że­
lazną 9 na które zwracamy szczególniej u- 
wagę.

Co do zamówienia pom ieszkać, można się 
udawać do naszego łaziebnego Inspektora P ana 
Rywotzkiego, co zaś do przesłania wody, do 
kupca D. IScholza.

Żapytania lekarskie uprasza się przesyłać do 
lekarzy zakładu: Drallcrrmanna Bei- 
gcl, lira  Got twa ld a i do radzcy zdro­
wia Dra Htinzc^o.

Reinerz, dnia 28. Kwietnia 1862.
magistrat.

OBWIESZCZENIE.
Donoszę szanownej Publiczności polskiej, że 

od pierwszego Maja r  b. będę sprawował urząd 
lekarza u wód fiAndeckicli w Mzlą-
skn jako następca zmarłego P ana Dra B an­
ner ta ,  lekarza tutejszego, a ponieważ pol­
ski język jest moim ojczystym, przeto z wiel- 
kiem zadowoleniem ofiaruję moim ziomkom 
moje usługi.

H r. A dam czyk , 
dawniej przez 21 la t lekarz w O t m u c h o w i e
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Wypowiedzenie
listów rentowych prowincyi Poznańskiej.

Przy odbytem dziś publicznem wylosowaniu 
listów rentowych prowincyi Poznańskiej dnia 
1. Października 1862. r. umorzyć się 
mających, wyciągnięte zostały w następującym 
Wykazie a. umieszczone litery i numera które 
posiedzicielom z odwołaniem się do ustawy 
względem zaprowadzenia banków rentowych 
z dnia 2. Marca 1850. r. §. 41. i następnych, 
z dniem 1. Października 1862. r. 
z tern wezwaniem się wypowiadają, ażeby ilość 
kapitału za kwitem i zwrotem listów rentowych 
w stanie do kursu usposobionym, z naleźącemi 
do nich kuponami niepłatnemi Ser. II. Mr. 
9—16., od wspomnionego dnia wypowiedze­
nia począwszy w kassie naszej odebrali.

Wypowiedziane listy rentowe mogą kassie 
naszej też pocztą być przesłane, lecz frankowa­
nym sposobem z dołączeniem kwitu podług na­
stępującego wzoru:

 Tal. =
wyraźnie . . . .  Talarów waluty za wylosowa­
nego a dnia 1...................18 . . płatnego listu ren­
towego prowincyi Poznańskiej.

Litt . . . .  Nr na . . .  . Tal.
odebrałem z kassy Banku rentowego w Pozna­
niu.

N . . . . dnia . .  go . . . .  18 . .
(podpis)

i wolno wmieść o przesyłkę waluty tą samą dro­
gą, lecz na koszt i ryzyko odbierającego.

Zarazem wywołują się powtórnie dawniej już 
wylosowane , lecz dłużej jak od ostatnich dwóch 
lat jeszcze zaległe, w następującym Wykazie 
1». umieszczone listy rentowe prowincyi Po­
znańskiej i posiedziciele tychże wzywają się ni- 
niejszem do niebawnego odebrania kapitału li­
stów rentowych pod uniknieniem dalszej straty 
procentu i przyszłego ich przedawnienia.

Poznań, dnia 12. Maja 1862.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  r e n t o w e g o  

p r o wi n c y i  Poznańs ki e j .
A. W Y K A Z 

na dniu 12. Maja 1862. r. wylosowanych, a dnia 
Igo Października 1862. r. płatnych listów ren­
towych Poznańskich.

Nr. Nr. Nr. Nr. | Nr. | Nr. | Nr. ! Nr.
Litt. A. na 1000 Tal. 30 sztuk.

94! 802 1750 2595 3862 5046 5610 6765
138! 1002 2078 2878 3954 5295 5637,8379
530; 1100 2182 2932 4067 5412 £647
626 1323 2347 3452 4375 5554! 5974

Litt. B. na 500 Tal. 8 sztuk.
558 602 I 774 829; 853 1249, 1321 1360

Litt. C. na ICO Tal. 31 sztuk.
48 847 1246 1896 3340 4112 6651 7449

196 886 1292 2578 3544 4697i 7667 S143
463 896 1323 288 4 3957 5262 7166 8169
804 1039 1626 2988 4042 5612; 7441

Litt. D. na 25 Tal. 25 sztuk.
6 254 407 805 1171) 1803 2930 4384

55 288 600 82311484 2568 3526 4745
148 297 799 862! 1493 2595! 4143 5002
195

512: 
584' 
753 
815! 
828, 
888 

1131 
1138 
1141 
1148 
1160 
1194 
1241 
1249 
1253| 
1272 
1274 
1296! 
1327 i  
1358,

Litt.
1412
1428
1418
1450
1467
1476
1484
1485 
1540 
1545 
1581 
1596 
1606 
1035 
1662 
1672 
1685 
1697 
1712 
1727

E. na 10 Tal. 501 sztuk.
1736 1955, 2174 2446 2702 2873
1737
1758
1774
1796.!
1809
1813
1816,
1819,
1824!
1830,
1839
1842,

2005
2032
2039
2042
2043
2044
2045 
2000 
2061 
2009 
2092! 
2093

2183
2196
2203
2208
22S1
22911
2305
2308
2317:
2318
2319 
2352

2448 2708 2879 
2450, 2718 2897 
247 1 2726 2901 
2474 2738 2919 
2185 2742 2927 

2745 2950 
2753 2961 
2759 2973 
2768 2981 
2775! 2983 
2783,2985 
2795!2987 
2808,! 3021
2818 3036
2819 3049

2487
2492
2518
2546
2508!
2582
2583

1S54 2098 2355 2593 
1806 2110 2357 2597!
1920, 2135! 2369 2599,
1927: 2137: 2372 2009 2837 3072 
1931; 2141 2426 2643 2839 3081 
1932 2157! 2434 2647, 285T 3082 
1949, 2160, 2445, 26491 2867i30S7

Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. j Nr. | Nr. 1 Nr.
3097 3533 3974 4758 5476 5992 6564| 6807
3119 3535 3987 4768 5478 6005 6566 6821
3125 3555 4002 4769 5485 6014 6575 6823
3132 3561 4039 4778 5489 6041 6586 6828
3135 3568 4047 4815 5522 6042 6587 6833
3143 3570 4052 4853 5546 6050 6590 6843
3147 3572 4083 4854 5574 6091 6602 6854
3181 3581 4111 4855 5595 6132 6616 6858
3184 3585 4116 4886 5633 6136 6620 6859
3194 3603 4140 4899 5643 6137 6622 6862
3195 3612 4151 4912 5647 6144 6625 6864
3200 3615 4164 4974 5654 6154 6626 6866
3215 3619 4196 5004 5675 6168 6628 6876
3221 3666 4199 5038 5677 6169 6632 6877
3239 3680 4202 5047 5684 6183 6636 6891
3247 3711 4205 5055 5693 6189 6643 6921
3256 3719 4221 5060 5703 6213 6647 6922
3258 3722 4229 5062 5709 6224 6654 6927
3293 3734 4253 5103 5715 6230 6660 6938
3299 3738 4282 5118 5717 6243 6662 6939
3302 3742 4298 5122 5723 6264 6674 6940
3315 3750 4318 5138 5729 6299 6678 6943
3327 3764 4323 5148 5769 6300 6685 6946
3328 3776 4327 5149 5785 6306 6690 6947
3340 3787 4336 5156 5801 6307 6711 6962
3348 3797 4354 5164 5804 6322 6712 6967
3357 3799 4375 5173 5817 6329 6714 6990
3368 3800 4382 5180 5833 6334 6715 6991
3375 3803 4463 5197 5850 6357 6716 6992
3376 3810 4485 5216 5858 6367 6720 6993
3397 3819 4487 5217 5867 6370 6725 6994
3424 3851 4525 5236 5868 6426 6732 6995
3435 3860 4562 5247 5871 6443 6736 6996
3444 3869 4566 5262 5872 6452 6740 6997
3459 3894 4596 5269 5870 6474 6750 6999
3460 3909 4(507 5275 5888 6496 6775 7009
3462 3912 4616 5303 5911 6503 6778 7010
3472 3921 4634 5318 5934 6538 6780 1011
3482 3936 4650 5325 5941 6544 6786 7025
349.) 3954 4672 5311 5954 6545 6787 7033
3515 3955 47u3 5363 5909 6547 6789
3519 3964 4719 5384 59S0 6555 6/99
3520 3970 4754 5427 5989 6560 6801

Litt. C. na 100 tal.: Nr. 360. 590. 1634. 2140. 
4235. 4319; Litt. D. na 25 tal.: Nr 2074. 3005; 
Litt. E. na 10 tal.: Nr. 50. 145. 171. 219. 258. 
269. 286. 376. 395. 527. 558. 560. 626. 708. 
709. 748. 834. 972. 1035. 1192. 1228. 1315. 
1362. 1524.1546. 1671.1711.1801. 1928. 2105. 
2181. 2258. 2274. 2331. 2358. 2361. 2458. 2755. 
2785. 2804. 2864. 2976. 2992. 3028. 3123. 3240. 
3249. 3267. 3507. 3538. 3597. 3644. 3645. 3658. 
3700. 3740. 3957. 3993. 3994. 4000. 4080. 4143. 
4355. 4401. 4443. 4560. 4656. 4731. 4862. 4947. 
5077. 5165. 5183 5258. 5320. 5468. 5508. 5629. 
5708. 5900. 5905. 5922. 6228. 6231. 6614.

b. W Y K A Z
dawniej już wylosowanych, lecz dłużej jak od 
ostatnich dwóch lat jeszcze zaległych listów ren­
towych Poznańskich, a mianowicie z zapadłych 

terminów:
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1857. 

z kuponami sery i I. Nr. 15—16.
Litt. E. na 10 tal.: Nr. 577. 722. 743. 773 

862. 935. 1908. 4001. 4445.
z d n i a  1. K w i e t n i a  1858. 

z kuponami seryi I. Nr. 16.
Litt. E. na 10 Tal.: Nr. 446. 461. 502. 728 

959. 9 CO. 2340. 2833. 4442. 4480.
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1858. 

bez kuponów.
Litt. E. na 10 Tal.: Nr. 175. 3014.

z d n i a  1. K w i e t n i a  1859. 
z kuponami seryi II. Nr. 2— 16.

Litt. A. na 1000 Tal.: Nr. 4730; Litt. C. na 
100 Tal.: Nr. 816; Litt. D. na 2,i Tal.: Nr. 
1583. 2662. 4221; Litt. E. na 10 Tal. : Nr. 4. 
93. 147. 160. 401. 445. 500. 631. 746. 757. 
771. 855. 1042. 1424. 1755. 1756. 1S94. 2250. 
2519. 2710. 3888. 4278. 4484. 4630. 4643. 4794. 
4948. 5023. 5645. 5777. 6112. 6117. 6145. 6200.

z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1859. 
z kuponami seryi II. Nr. 3—16.

Litt. A. na 1000 Tal.: Nr. 455; Litt. C. na 
100 Tal.; Nr. 143. 455. 144). 1684; Litt.D. na 
25 Tal.: Nr. 302. 4293; Litt E. na 10 Tal.: Nr. 
169. 302. 541. 736 741. 742. 851. 910. 981. 
1041. 1104. 1191. 1223. 1417. 18S9. 19 9. 2104. 
2106. 2136. 2451. 2522. 2601. 2716. 2752. 2858. 
2884. 2895. 2924. 3017. 3054. 3188. 3190. 3713. 
3786. 3947. 4018. 4146. 4170. 4344. 4356. 4444. 
4475. 4610. 4024. 4765. 4803. 4922. 4938. 5018. 
5067. 5093. 5142. 5304. 5379. 5422. 5457. 5553. 
5561. 5711. 5921. 5929. 0130. 6131. 6488.

z d n i a  1. K w i e t n i a  1860. 
z kuponami seryi II Nr. 4 — 16.

Litt. A. na 1000 tal.: Nr. 1403. 3455. 6712;

L i c y t a c y a

na materyały budowlane.
Na podwórzu instytutu chorych sióstr miło­

sierdzia w miejscu, mają być przez publiczną 
licytacyą w dniu l7 . b. m. o godzinie 9ej przed 
południem najwięcej podającym sprzedane za 
gotowiznę stare zapasy budownicze, jako drze­
wo różnej grubości, odrzwia, schody, drzwi, 
okna, gąsiory, żelastwo itd. , pod warunkiem 
aby natychmiast zostały zabrane te rozkupione 
przedmioty. Na co chęć kupna mających ni- 
niejszem zaprasza się. 

j P o z m i U ;  dnia 13. Maja 1862.
W e y e r ,  Król. budowniczy.

Nowo-urządzony Hotel
„ M i a s t o  B z y m “

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w W r o c ł a w i u

poleca uprzejmie A sle l .
NB. Elegancko urządzone pokoje po 16 i 15 

Sgr. na dobę.

I  Biały olejek smolny §j
sprzedaje po zniżonych cenach

SLcładL fa rb  O'
jg* A d o lf  u Axe hu , ul. Zamkowa 5. £

Stow arzyszenie  kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 13. Maja 1862. 

S fc y to  (węcpel po 25 szetli) mały obot, przy 
złem usposobieniu. Wypowiedziano 75 węcpli. 
Na Maj 44'% pł. i na Maj Czerwiec 4 4 n/ ,2 
do % pł- i list., na Czerwiec Lipiec 44% pł. 
i list., na Lipiec Sierpień 44% pł. i list., na 
Sierpień Wrzesień 44% list,  n a  Wrzesień Paźdz. 
43% pł. list. i pien.

Okowita (beczka 8000 kwart Trallesa) 
z początku dobrze, później słabo. Wypowie­
dziano 24,000 kwart. Na Maj 105/ ia pł. i list., 
na Czerwiec 16%— n/ 2ł pł i list., na Lipiec 
16% list. % pien., na Sierpień 16% pien. "/I2 
list., na Wrzesień 17 list. i pien., na Paźdz. 
16% pien. % list.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia. 13. Maja 1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . .„ z roku 1S5D........
z roku 1856....................

„ z roku 1853......................
Obligi długu sk arb ow ego  .

dito Marcbii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina..............................
dito ,i ...............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss W schodnich . .
dito Pomors ki e . . . . . . .
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie 11. Em. Pozn. . • 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory................. .................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o za .. .

st0_ Na pr. kurant
I p a p i e -  ' g u t o w i -  r c t .  | . . „ „ u  i z in .

4>A 
4'A

f
3'A
3'A
4‘A
3'A

i h
3'A
3'A
4'A
4
3'A
4
3'A
3'A
4
4
5
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